


ZW YCIĘSTW O!
W chwili, kiedy na lotnisku war- 

szawskiem w piękną i słoneczną nie
dzielę dnia 16 września r. b., na 
maszcie zwycięzców międzynarodo
wego turnieju lotniczego załopotała 
flaga biało-czerwona, odkryły się 
głowy i z ust wielotysięcznych rzesz 
publiczności popłynął ku niebu hymn 
państwowy, wtedy serca polskie 
przepoiły się uczuciem radości, du
my i ambicji narodowej.
Te wzniosłe chwile, które przeży

liśmy na lotnisku wraz z całą Pol
ską oczekującą z niecierpliwością 
wiadomości o rezultacie ostatniej 
próby, decydującej o wynikach Chal
lenge u, —  zawdzięczamy lotnictwu 
polskiemu i jego najlepszym pilo
tom, konstruktorom i mechanikom.
Zwycięstwo kpt. pil. Jerzego Ba

jana, Płonczyńskiego, plut. Buczyń
skiego i innych, jednem słowem, 
całej ekipy polskiej, —  jest równo
cześnie zwycięstwem konstruktorów 
samolotów R. W. D. i P. Z. L. oraz 
silnika „Skoda", dalej jeszcze, —  
zwycięstwem mechanika i robotnika 
polskiego.
W lotnictwie sukcesy pojedyńcze 

są wyrazem wartości całości. Gdy
by lotnictwo polskie niemiało wyso
kiej wartości, niebyłoby zwycięstwa 
Żwirki i Wigury, Skarżyńskiego, Ba
jana, Hynka i Burzyńskiego. Dzięki 
szybkiemu rozwojowi techniki lotni
czej, dzisiejsze zawody uniezależniły 
się już na szczęście od przypadku i 
ślepego, a niezawsze rozumnego losu. 
Najlepszy pilot niewygra dziś zawo
dów jeśli będzie miał zły samolot 
i naodwrót, najlepszy samolot nie- 
da zwycięstwa, gdy będzie prowa
dzony przez małowartościowego me
chanika. Gdy to weźmiemy pod u

wagę, to wówczas zrozumiemy, że w 
silnej międzynarodowej konkurencji, 
pod bacznem i bezstronnem okiem 
sędziów tylko prawdziwe wartości 
ludzi i sprzętu mogą dać zwycięstwo. 
Wyrazem tej właśnie wartości było 
zdobycie pierwszego i drugiego miej
sca w tegorocznym Challengeu.
Sukcesy zdobywane przez nasze 

lotnictwo wojskowe, komunikacyjne 
i sportowe dają nam jasny pogląd na 
jego wartość.
W żadnym państwie niema ścisłe

go rozgraniczenia lotnictwa wojsko
wego od cywilnego. Kpt. Bajan wy
stępował w barwach Aeroklubu R. P., 
jako pilot sportowy, czy przez to 
przestał być kapitanem lotnictwa 
wojskowego i doskonałym pilotem 
myśliwskim? To samo można powie
dzieć o większości lotników innych 
państw biorących udział w zawo
dach.

My LOPP‘iarze rozumiemy to do
skonale, i wiemy, że popierając lot
nictwo polskie, we wszystkich jego 
przejawach, a więc, jak w tym wy
padku, zebraniem jednego miljona 
złotych na kupno samolotów challen
ge owych, dla naszych zawodników, 
spełniamy należycie swój obowiązek, 
bo przez to budujemy siły obronne 
państwa w powietrzu. Lotnictwo jest 
i będzie najlepszym czynnym środ
kiem obrony przeciwlotniczej kraju, 
jeśli zatem odnosi ono sukcesy o zna
czeniu międzynarodowem, to dowód 
jego wysokiej wartości nietylko dla 
pewnych celów, ale i celów obrony 
państwa.
Ten uzasadniony pewnik i to prze

świadczenie, oparte na doświadcze
niu mówi nam, że L. O. P. P. dobrze 
użytkuje grosz publiczny zebrany na 
cele obrony kraju i jego ludności, 
przed niebezpieczeństwem grożącem 
z powietrza.
Obecnie Polska święci tryumf swo

jego lotnictwa, do którego społeczeń
stwo zrzeszone w L. O. P. P. przy
czyniło się wydatnie swą ofiarnością. 
To samo społeczeństwo przekonało 
się naocznie, że jego ofiara nieposzła 
na marne, ale została celowo i mą
drze zużytkowana. Ci, którzy korzy
stali z tych ofiar, w postaci samolo
tów, godnie się wywiązali przed spo
łeczeństwem z zaufania, jakiem ich 
darzono, zdobywając dla Polski po 
raz wtóry pierwsze miejsce w między
narodowych zawodach lotniczych i 
uznanie całego świata dla Lotnictwa 
Polskiego. A to dowodzi o rozwoju, 
potędze i mocy odrodzonej Ojczy
zny.

LOTNICTW U POLSKIEMU  
CZEŚĆ!

Dekoracja zw ycięzców  Odznaką Honorową L. O. P. P,

T w órcy  zw ycięstw a (patrz  str. 10). L. O. P. P.



Z B A J A N E M  
SŁÓW KILKORO...
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Ł apię kpt. p i .  B ajana, to tu, to tam, aby 
z ndm pogaw ędzić niitetylko -o „ sta rych  P o 
lakach", jalk m ów ią lotnicy, ale i o ak tual
nych sp raw ach  tyczących  naszego Z w y
cięzcę i L. O. P . P . W reszcie  udaje  mi 
się to w  iparę dni po zakończeniu C hal
len g e^ . W dajem y się w  m ilą pogaw ęd
kę koleżeńską, urozm aiconą w spom nienia
mi z C hallenge‘u 1932 roiku.

B ajan uśm iechnięty, m iły, n a  w szystko  
się zgadza, byle tylko nieoiągnęli go na 
publiczne w ystępy . Nie p rzyznaje  się 
do tego, ale zdaje się, że jes t trochę zm ę
czony i chciałby najchętniej gdzieś uciec 
i schow ać się na  p arę  tygodni:, aby  móc 
spokojnie odpocząć. C zy mu się to  udą, — 
bardzo  w ątpię. D ziś sta l1 się zanadto  zna
nym , sław nym  i  popularnym , aby  mógł 
być n iepoznanym  w najw ięcej n aw e t za
padłej dziurze.

M ówiąc o niedaw no ukończonych za 
w odach, masz zw ycięzca  przekonyw uje  
mnie, że „...w łaściw ie niem ożna porów nać 
obecnego zw ycięstw a, ze zw ycięstw em  
Żwirki. Tam  jeszcze pilot coś zna
czył, — od jego w arto śc i i um iejętności 
zależało  uzyskan ie takiego, czy  innego w y 
niku. T utaj sp raw a p rzedstaw ia  się tro 
chę odimiennie: człow iek znaczy! bardzo 
m ato, a decydu jący  głos m iała m aszyna".

— Zgoda, ale p rzyzna pan kapitan, że 
p rzecież  i piilot też coś znaczył. P rz e 
cież k toś te p róby  m usiał robić i umieć 
je dobrze w ykonać. Ktoś m usiał pokonać 
p rzes trzeń  liczącą około 10.000 km, m u
siał w y g rać  w yścig  szybkości m aksym al
nej. Tego nieda się zbagatelizow ać, — 
krótkii s ta rt i lądow anie, lot o szybkości 
minimalnej i inne, to n iehagatelka. „P a
tałach" m oże także  polecieć, ale co za to 
dostanie, jeśli szczęśliw ie nierozbije m a
szyny  i siebie. Te próby  to ciężkie w y- 
rzyny, k tórych  p ierw szy  lepszy  pilot nie 
w ykona.

Zam yślił się, na jego inteligentnej twa.- 
rzy, szczupłej, spokojnej, a jednak nerw o
w ej. lecz opanow anej, odbija się skupienie 
m yśli dla zebrania, argum entów , m ających 
poprzeć jego w yw ody.

 musim y przy jąć, że do zaw odów  s ta 
ją piloci w ysokiej k lasy  m ało stosunkow o 
różniący  się m iędzy sobą. G dyby w szy 
scy  rozporządzali takim  sam ym  sprzętem , 
to w tedy  oprócz szczęścia, n,a w ynik  za
w odów  w płynęłyby  talkie, czy  inne zdol
ności, i um iejętności pilota. W ted y  zw y 
cięstw o by łoby  n iew ątpliw ą zasługą pilo
ta i oceną jego w artości, ale z chwilą, 
gdy k toś m a lepszą m aszynę, a. drugi, go r
szą. to oczyw iście, że zw ycięstw o, a z a 
tem  i zasługa leżeć będą  po stron ie  lep
szego sam olotu, — pilot tego gorszego nic 
tu nile pomoże. A w naszych zaw odach ten 
w łaśnie czynnik by l decydujący, dzięki1 
w ysokiej ocenie za le t technicznych, przez 
co zaw ody m iały  raczej ch arak te r kon
kursu konstruk to rów , a nie pilotów ..."

— C zy to jednak nie skrom ność m ów i 
za P ana, że Pan, sw oje w łasne zasługi 
zw ala w yłącznie na konstruk torów .

U śm iechnął się tajem niczo i p rz e r
w ał dyskusję, niechcąc widocznie m ów ić 
dalej o zasługach, poddaw anych mu prze- 
zemnie z uporem .

— Mówi się trudno, n,a skrom ność po
dobno niem a lekarstw a.

— Z aczynam  obrab iać sp raw y  L. O. P. 
P ‘owe, a w ięc: m am y zam iar w ydać <o- 
zdobny p lakat z  pańską  fotografią, na tle 
sam olotu RWD 9, i- D ośw iadczalnych W a r
sz ta tów  Lotniczych, no i oczyw iście z P ań 
skim autografem .

T rochę się slkirzywił, ale k iedy mu w y 
jaśniłem , że dzięki temu w zm ożem y nasizą 
propagandę, a przez nią i o fiarność społe
czeństw a na cele lotnicze, — zgodził się. 
D ałem  mu w ięc pap ier i pióro, aby  mi Coś 
napisał. Pom yślał chwilkę,. — zaczął pi
sać. C iekaw  jestem  co, w ięc pochylam  się 
i przez ram ię czy tam  (treść  autografu  zna j
duje się powyżej,).

— W ięc P an  znow u zaczynia, od  RWD. 
To m aszyna zw ycięży ła  nie P a n ?  Nie chce 
się dać przekonać ani rusz.

Z zain teresow aniem  p y ta  się o ofiarność 
społeczeństw a z rzeszonego w  L. O. P . P. 
na tegoroczny challenge. W yjaśn iam  i po
daję cyfry.

— Tak, to rzeczyw iście  olbrzym ia z a 
sługa L. O. P . P„ że po trafiła  zeb rać  tyle 
pieniędzy na zakup sam olotów . Jestem  s ta 
rym  członkiem  L. O. P. P., — mówi, do 
mnie, — dlatego cieszę się serdeczni,ei, że 
Liga jes t taik liczną i potężną organizacją. 
C udownie, doskonale, — uśm iech okrasił 
jego słow a uznania w yrażonego  pod ad re
sem Ligi. N iew ątpliw ie L. O. P. P. robi 
bardzo dużo dla rozw oju lo tn ictw a w P o l
sce,. E rw udziaki stale to podkreślają , że 
dzięki Lidze powstali icn w a rsz ta t p racy , 
w  k tórym  Liga zakupuje  sam oloty  dla A e
roklubów , pokryw ając  koszty  ich budow y 
z budżetu przeznaczonego, na lotnictwo.

— Partie Kapitanie trad y cy jn y m  zw y cza
jem  .chcem y prosić rzeźbią,rkę Olgę Niew- 
ską, aby  w ykonała  m edal pam iątkow y z 
P ańską  podobizną. C zy P an  m a jak ieś spe
cjalne życzenia w  tym  k ierunku?

— Nie, p roszę niech panow ie robią w e
dług sw ego uznania, — pragnę tylko żeby 
na m edalu b y ł rów nież w izerunek P o 
k rzyw ki. M yśm y stanow ili załogę zw y 
cięskiej m aszyny , — on to w arzy szy ł mi 
w iernie i pom aga! ze w szystk ich  sił1, a za 
tem  i na niego siptynął zaszczy t należenia 
do zw ycięskiej załogi,. Pan wie, co to jest 
załoga , i jaki w pływ  ma na  w ynik zaw o
dów  jej harm onijna praca. D latego chciał
bym , aby  na m edalu pam iątkow ym , jaki 
L. O. P. P. chce w ydać, n iebrakło  ii mego 
tow arzysza.

Zaim ponow ał mi sw ojem  życzeniem . W 
blasku sław y  niezapom niat o sw oim  w ie r
nym  tow arzyszu . Takim  jest Bajani, — 
oficer, dow ódca, p rzy jaciel i doskonały  ko
lega,. Skrom ny, cichy, nieszukaijący roz
głosu, a w prost przeciw nie unikający go 
w szędzie tam, gdzie może. U suw a się w 
cień, — in terpelow any podkreśla zasługi 
innych, — o sobie milczy. A przecież on, 
ten „m ały kap itan", jak p rasa  nazyw a, do
konał czynu, k tó ry  znow u sław ą okry t 
Polskę. Sam  zaś zachow uje się tak, jak 
by  go tam  w cale niebyło, jakby  b y ł nic 
n ieznaczącym  w idzem  zw ycięstw a  lotnic
tw a polskiego.

Kończę moją rozm ow ę z sym patycznym  
kapitanem . Śpieszy się z w izy tą  do żony 
ś. p. Żwirki, aby  jej zakom unikow ać, żc 
godnie bronił puharu zdobytego przez jej 
m ęża w Challenge 1932 r.

— Co P a n  zam ierza potem ?
— W yjechać  na urlop, odpocząć, ale 

ad res tak zakonspiruję , że minie nikt nie- 
znajdzie.

— W ątpię bardzo, czy  się to Painu uda. 
Tam  gdzie Pan będzie napewno' Panu  spo
koju nie dadzą. Taki już jest ciężki los 
zw ycięzcy.

A. W.

3



chosłowacjii, Francji, Italii, Hiszpanii, Nie
miec, Stanów  Zjedn. Ameryki Północnej 
i Szw ajcarii. Kilkanaście batonów sięgnie 
do  zw ycięstw o, trzy  wzniosą się w pow ie
trze poza konkursem.

No, dobrze — powie nieuświadomiony 
czytelnik. Ale to w łaściwie nie zaw ody, 
a loterja. Kogo dalej w iatr zaniesie, ten 
zw ycięży. Gdzie tu w yczyn sportow y? 
Gdzie ryw alizacja?

O nile, przepraszam . O ile w  Chaillengeto 
regulamin jest tak pomyślany, że ponad 
50% zw ycięstw a by ło  zasługą sprzętu, o- 
tyle tu gros powodzenia zależy  od zaw o
dników. Jest to ryw alizacja  ludzi, k ieru ją
cych batonem. Nie batonów.

Czyż balonem można k ierow ać? — sły- 
chać często to- pytanie.

N aturalnie, że można, ale (też naturalnie) 
tylko w  pew nych granicach. Pod w iatr, 
copraw da, na wolnym batonie nikt jeszcze 
nie poleciał, ale nie zapominajm y, że  na 
różnych w ysokościach w iatr m a odmienne 
kierunki i w cale nie jednakow ą siilę.
• Sztuka pilotow ania balonem polega na 

um iejętnem  w zbiciu się na odpowiednią 
w ysokość i przebyw aniu jak najdłużej w  
najpożyteczniejszym  prądzie pow ietrza, 
k tó ry  popycha balon. W znoszenie się, jak 
wiadomo, jes t skutkiem w yrzucania bala
stu (piasku). By opuścić się niżej, pilot 
w ypuszcza z balonu gaz przez tak zw aną 
klapę. Kto umiejętniej i oszczędniej po
trafi manipulować gazem  i balastem  — 
musi zw yciężyć.

Chyba udział w  żadnych zaw odach niie 
w ym aga tak dokładnej znajom ości m eteo
rologii, jak tu. To też już od szeregu dni 
aeronauei studiują m apy synoptyczne z 
kraju  i zagranicy.

M eteorolodzy przypuszczają, iż w  dniu 
23-go b. m. w iatr będzie zachodni i popę
dzi balony gdzieś w  kierunku Rosji.

P rzew idyw ana sita  w iatru  — około 5' — 
7 m etrów  na sekundę, inaczej — około 
dwudziestu paru kilom etrów  na godzinę, to 
znaczy, że czołowe balony, o  ile u trzym a
ją się w pow ietrzu przez 40—50 godzin, 
mogą lądow ać gdzieś koto M askwy. Z resz
tą trudno dziś coś powiedzieć, gdyż w  spor
cie balonow ym  byw ają różne niespodzian
ki. Dosłownie „gdzie w iatr zaniesie"...

A teraz parę popularnych w iadomości o 
sprzęcie.

Balony, jak już niejednokrotnie pisaliśmy 
na łamach „Lotu", są kuliste o pojem ności 
przew ażnie 2.200’ m3. Napełnione będą wo
dorem. Dla tych, co n.iie widzieli zbłiska 
balonu opiszę go. Zdaleka w ygląda to 
tak : duża kula, a pod nią wisi m ały ko
szyk. Kulista pow łoka uszyta z traipezoi-

Załoga „Kościuszki".

Zeszłoroczny zdobyw ca puharu kpt. 
Franciszek Hynek i por. W ładysław  

Fomaski.

N a batony kuliste 
pa trzy  dzisiejsze lot
nictw o z pobłażliwie 
życzliwym  szacun
kiem. Niby miody, 
a zasłużony generał, 
salutujący w eterana- 
uodporucznika.

Baton budzi wspom
nienia o  dawno mi
nionych bojach z ży 
wiołem, k tórym  dziś 
posługuje się każdy, 
jak sam chce. Nawet 
niedawno z pow ija

ków w yplątane szybow nictwo. P a trząc  na
batony mimowoli w idzim y braci Mongolfier, 
pierw szych konstruktorów  balonowych, Pi- 
latre de Rosier i m arkiza d‘Arlandes, p ierw 
szych ludzi oo w znieśli się w  pow ietrze
balonem, Andree lecącego do bieguna, b ra 
ci Śniadeckich, księdza Osińskiego... Potem  
przed oczym a sta ją  w ojskow e balony na 
uwięzi, dalej sterów ce, a w reszcie P iocard 
i stratosfera.

I te  stare, m ajestatycznie nadęte  balony 
będą ze sobą ryw alizow ały  w  dniu 23-go 
b. m.

Tak. 23 w rześnia po raz p ierw szy odbę
dzie się w Polsce na W arszaw skiem  lot

nisku Mokotowskiem start do 22-ch mię
dzynarodowych zawodów o przechodni pu- 
har Gordon-Bennetta. Jest to już czwarty 
puhar. P ierw szy  został w  Belgi: w  r. 1924, 
drugi i trzeci w  latach 1928 i' 32 w  Stanach 
Zjednoczonych Am eryki Północnej, ojczyź
nie fundatora puharu. P. Jam es Gordon- 
Bennett, wyda.wca potężnego dziennika 
„New-York H erald" przeznaczył w  1906 r. 
kw otę 50.000 fr. francuskich na nagrody 
dla uczestników  zaw odów  batonów  wol
nych.

Za 12.500 fr. fr. zakupiono puhar, za resz
tę ufundowano 3 rów ne nagrody pieniężne.

Zdobyć puhar na. w łasność może trzy 
krotny zw ycięzca. Żeby zostać zw ycięzcą 
trzeba zalecieć jaknajdalej od miejsca 
startu. Czas i w ysokość lotu nie b ierze się 
pod uwagę.

Zaw ody organizuje się rok rocznie, ty l
ko w ielka w ojna spow odow ała w nich 
sześcioletnią p rzerw ę. W  r. 1931 do roz
gryw ki o puhar nie doszło z pow odu zbyt 
małej ilości zgłoszeń. (Regulamin przew i
duje, że zawiody odbyw ają się p rzy  udziale 
conajmniej 3-ch <państw). Odlot odbyw a się 
zaw sze z kraju zw ycięskiej załogi.

Zaw dzięczając zeszło rocznemu triumfowi 
H ynka i Burzyńskiego w  niedzielę załopo- 
czą na m asztach lotniska flagi: Belgji, Cze-
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dalnych kawatików podwójnego przegum o- 
wanego m ateriału. W yobraźm y sobie skór
kę od pom arańczy, pociętą jak globus po
łudnikami i> równikami, będziem y mieli po
włokę balonu. Obciągnięto tę ptowłokę sie
cią. podobną do tej, w której dzieci noszą 
pliki do zabaw y. Do sieci linkami umoco
w any jest kosz sześcienny z wikliny. Każ
dy bok ma około m etra długości. Kosz w y
słany  jest płótnem. W  tej gondoli siedzi za
łoga, mieści się żywność, maipy i przyrządy 
pokładowe. O statnich jest zresz tą  nie wiele. 
W ażne z nich są busola i w ysokościom ierz. 
Ewentualnie sekstans. (P rzy rząd  do okre
ślania długości ; szerokości geograficznej 
podług słońca). U dołu baton jest zakoń
czony rękaw em , t. zw. apendyfcsem, przez 
k tó ry  napełniają go gazem. Otworem apen- 
dyksu również, na m iejsce wypuszczonego 
trazu, wchodzi pow ietrze i rów now aży ci
śnienie. P rzez  apendyks do kosza zw isają 
dwie Uniki. Jedna biała, od klapy, umiesz
czonej u góry balonu, druga, czerw ona od 
t. zw. nozrywacza.

„R ozryw acz“ to pas m aterii, pok ryw ają
cy szereg  otw orów  lub szczelinę w  pow ło
ce batonu.

Ten pas m ateriału  p rzy  lądowaniu zo
staje oderw any, by  szybko w ypuścić nie
potrzebny już gaz. Po ukończeniu lotu 
całą powłokę balonu składa się do kosza, 
p rzyk ryw ając  kaw ałkiem  brezentu. W  ten 
sposób łatwo można go przew ieźć. Zawo
dnicy przed startem  o trzym ują dokum enty 
z wizami w szystkich państw , do których 
balon m ógłby zalecieć. Dla orientacji poda
jemy, iż najdłuższa trasa  lotu batonu ku
listego podczas zaw odów  o puhar Gordon- 
B ennetta w ynosiła 2.191 km i w iodła ao 
S tu ttgartu  (Niemcy) dio Rybnoje koło Mo
skw y (Rosja).

W  roku ubiegłym Hynek i Burzyński 
przelecieli na „Kościuszce11 1.361 km.

Polskie balony „Kościuszko11, . Polonia11 i 
..W arszaw a11 zostały  w ykonane w W ojsko
wych Zakładach Balonowych w  Jabłon
nie. P rócz nich polskiej fabrykacji są, jak 
już pisaliśmy, balony „Zurich11 i „Toruń11.

W śród pilotów biorących udział w  lo
cie w idzim y wielu starych, w ytraw nych 
aeronautów . P rzoduje w śród nich por. 
armji belgijskiej E. D em uvter. cztero
k ro tny  zdobyw ca puharu (rok 1920. 1922, 
1923 * 1924).

Ogólnie panuje przekonanie, że soort ba
tonowy jest zupełnie bezpieczny. T ym cza
sem tak  nie jest. W  roku 1928 po starcie 
z Berlina 4 balony w yłowiono z morza 
Północnego, w  r. 1910 w yciągano załogę 
iednego z balonów  z Missisipi, w  r. 1923 
3 batony spaliły sie od piorunów, w r. 1925 
3 batony lądow ały na pokładach statków  
na Atlantyku, z czego 1 spalił sie przy  lą
dowaniu od iskier z komina statku. W y- 
nadkńw  zranienia załóg przy lądowaniu i 
odv<mi nilotów lądujących zdała od osiedli 
todzkieh opisyw ać nie bede. Za to w szyst- 
kńn radze p rzeczy tać książkę kot. B urzyń
skiego ..Kościuszko nad Am eryka".

Na zakończenie jeszcze raz podam osta
teczną listę zawodników, choć by ła  już w 
num erze poprzednim, a następnie program  
szczegółow y zawodów.

Dla zaw odników  przew idziane są nastę
pujące nagrody:

Regulaminowe: 1 nagroda 1*0.000 zł., 2—
7.000 zł., 3 — 4.000 zł.. 4 — 2.500 zł., 5 — 
1.500 zl„ 6 — 1.200 zf„ 7 — 1.0*00 zł„ 8 — 
800 zl.

Poza regulaminowe: Pana P rezydenta
Rzeczypospolitej Polskiei. Pana P ierw sze
go M arszałka Polski Józefą Piłsudskiego, 
Pana M inistra Spraw  Zagranicznych. P a 
na M inistra Komunikacji. Pana  P rezydenta  
m.i st. W arszaw y. Aeroklubu Rzeczypospo
litej Polskiej. Ligi Obrony Pow ietrznej i 
Przeciw gazow i oraz wiele innych.

Listę zawodników podajem y w  kolejno
ści w ylosow anych przez nich numerów 
startu.

LISTA ZAWODNIKÓW:

1. „Warszawa" (Polska) piloci: Zb. Bu
rzyński ii J. Z akrzew ski; 2. „Stadt Essen11 
(Niemcy) — H. Kaulen i H. P robsting ; 3. 
„,Bratislava“ (Czechosłowacja) — J. Jeni- 
sek, G. P e te r j dr. P. F ab ry ; 4. „Belgica" 
(Belgja) — E. D em uyter i L. Coeckeibergh;
5. „Diix‘‘ (W łochy) — Caputo i A. Pi- 
razzoli; 6. „U. S. Navy“ (U. S. A.) — Ch. 
Kendałl i H. O rville; 7. „Ziirich" (Szw aj
caria) — W. G erber i Dr. E. Tilgenkamp; 
8. „L‘Aigle“ (Francja) — Ch. Dollfus i Cor- 
rnier; 9. „14 April" (H iszpanja) — A. Ga- 
liana i B. Guillen; 10. „Wilhelm vOn Opel11 
(Niemcy) — W. Zimmer i E. Deku; 11. 
..Kościuszko11 (Polska) — F. Hynek i W. 
Pom aski; 12. „Bruxe!les“ (Belgja) — PI. 
Ouersin i M. van SeheMe; 13. „Buffalo Ex- 
press" (U. S. A.) — G. Hineman i M. F. 
Vamik; 14. „Basel11 (Szw ajcaria) — A. Van 
B aerle i J. D ielschi; 15. „Toruń11 (Fran
cja) — G. Ravaine i R. D eguy: 16. „Po
lonia" (Polska)—A. Janusz i I. W aw szczak; 
17. „Deutschland" (Niemcy) — K. Goetze i 
dr. B urhard; 18. „Lorraine" (Francja) — A. 
Boitard i Ch. Dupont.

Kolejność może się przesunąć, gdyż ba
lon hiszpański został zgłoszony po regula
minowym czasie, to  też musi nastąpić zgo
da w szystkich zainteresow anych aeroklu
bów, b y  go dopuścić do zaw odów. Dotąd 
jeszcze, nie wiadomo, czy  k tó ry  z klubów 
nie zgłoisi sprzeciwu. W  tym  w ypadku hii- 
szpanie m usieliby lecieć ploi za konkursem.

Jeden balon szw ajcarski i jeden am ery
kański (których imiona i załogi podaliśmy 
w  Nr. 18-tym) w ycofały się.

PROGRAM.

Dnia 23.IX 1934 r. godz. 6. Po
czątek napełniania balonów na lot
nisku Mokotowskiem.

Wszystkie balony są rozłożone na 
właściwych miejscach i dołączone 
do przewodów gazowych. Napeł
nianie wszystkich balonów trwać 
będzie do godz. 13-ej.

Załoga „Polonji".
Kpt. A. Janusz i por. I. W awszczak.

Balony będą utrzymywane na 
swoich miejscach przez obsługę woj
skową.

Godz. 16. Start balonów wolnych 
do zawodów.

Balony będą puszczane co 6 mi
nut według kolejności. Losowanie 
odbędzie się dnia 23.IX w godzinach 
południowych.

Poza konkursem startują 2 balony 
polskie ,,Syrena“ i „Legionowo11, 
które zabiorą ze sobą pocztę balo
nową i balon francuski o pojemno
ści 600 m3, pilotowany przez p. Sui- 
re dla wskazania kierunku wiatru.

i. b.

Załoga „Warszawy".

Kpt. Zbigniew Burzyński, tow arzysz Hyn- 
ka w  r. 1933 i  por. Jan Zakrzewski.



Z A K O Ń C Z E N IE  
C H A L L E N G  EU

Któż zaprzeczy , że udaw adnianie niew ątpliw ej praw dy, ośm ie
szyć może naiw nego au to ra?  — P oniew aż jednak pow szechnem  
zjaw iskiem  są ludzie w ierzący  w ięcej w  paradoksy , niż w  aksjo
m aty, przeto i obrońcy  oczyw istości są niezbędni. M uszę się w pi
sać w  ich szereg i .pragnąc przekonać, że zw ycięstw o B ajana na 
RWD 9 z poilskim silnikiem Skoda n ie  było przypadkiem,, lecz w y 
nikiem ściisłej kalkulacji. O kreśliłbym  je tak : w łaściw y  silnik we 
w łaściw ym  płatow cu, a odpow iednia załoga na odpow iednim  sa 
molocie.

Jakie to dato  rezu lta ty , wie dziś każde dziecko. Słusznie więc 
nazw iska B ajana i P łoticzyńskiego podają sobie ludzie niezależnie 
od płci i w ieku z ust do ust. Niemniej stusznem  w ydaje  się, że 
RWD jest nadal najpopularniejszą lo tniczą kom binacją z trzech li
ter, a cyfra 9 — najszczęśliw szym  typem .

Temu, że społeczeństw o zaczyna niezłom nie w ierzyć wie w ła
sne silniki, jak w e w łasne siły, rów nież trzeba  p rzyk lasnąć z radc- 
snem w estchnieniem : „na reszc ie !“ .

Z bólem serca  m usiałem  nie zauw ażyć skrzyw ienia ust grafika, 
kiedy go prosiłem  o um ieszczenie tabeli ostatecznych  w yników  
C baltenged  w fotomontażu.

Trudno, Mnie rów nież jest czasem  przykro , gdy rysunkiem  
m uszę zająć m iejsce przeznaczone na druk, tw ierdzę jednak, iż 
w w ypadku C hallengedw ym  przestudiow anie cyfr może spraw ić 
w iększą przyjem ność, niż ob raz  i stowo razem  w zięte.

P rzy jrzy jm y  się w ięc „cenzurkom " najnow szych sam olotów  tu 
rystycznych.

Samolotów RWD 9 z polskimi silnikami Skoda stanęło, do za
wodów, jak widzimy, cztery. Jeden (pilot Karpiński) odpadł, lecz 
pomimo wycofania z konkursu, przeleciał nad całą trasą.. RWD 
polskie z czeskimi silnikami również spisały się nienajgorzej.

O PZL. trudno dziś pow iedzieć coś konkretnego. B yto icli 
pięć, każda w yposażona w  silnik M enesco nieeuropejskiego pocho
dzenia. G rzeszczyk, W łodarkiew icz, B alcer i G iedgow d mieli p rzy 
m usowe lądow ania, w łaśnie na skutek defektu silnika.

Dudziński, bądź co bądź, p rzy b y ł na jedenasteiu  miejscu 
w ogólnej klasyfikacji', pomimo niskiej punktacji m aszyny (siedze
nia pasażerów  za pilotem  d aw ały  mniej punktów , niż obok).

O Klemmach pow iedzieć m ożem y jeszcze mniej, niż o PZL., za- 
to F ieselery  zdały  egzam in, jeżeli nie na celująclo to na! b. dobrze.

M esserscbm idt‘y, jak w idać z tabeli, bardzo groźne przy  szyb 
kości m aksym alnej w  locie okrężnym  nie pokazały  n ic nadzw y
czajnego.

Skala rozpiętości szybkości w łoskiej B redy  o k aza ła  się nie
w ielka, tak, że naw et punktow ane nie by ły  szybkości minimalna 
i m aksym alna. Z dw uch Palilayicini (P. S. 1) s ta rtow ał do lotu 
ok iężnego  jeden i p rzy b y ł jako Nr. 18-ty.

Zespół Czechów ( e k i p a  j a k o  c a ł o ś ć )  bezsprzecznie w ysu
ną! się na czoło, ze sw ym i dw om a Aero i jednym  budow anym  
u nas RW D 9 (silniki W alter Bora).

T rzy  załogi ukończyły  w szystk ie  p róby  i. zdobyły  m iejsca: 
czw arte , ósme i czternaste .

Ekipa Polskia. Z dw unastu załóg  ,po św ietnym  zbiorze punktów  
prób technicznych, szybkości minimalnej i skoków  na bram kę, 
sześć nie ukończyło turnieju.

P ow ód: różnego rodzaju niepow odzenia w  locie okrężnym . 
D w a sam oloty, mimo w szystko, p rzeby ły  trasę  lotu okrężnego pioza 
konkursem ,

Z czterech pozostałych, co ugrzęzły  n,a trasie. P ass Moth na
szego sportow ego gościa M acphersona uszkodził sobie podwozie 
już w drodze pow rotnej pod Lwow em .

Z Niemieckich trzynastu  zaw odników  ostatecznie zostało ośmiu 
sklasyfikow anych. Po próbie lądow ania odipadt jeden M esser- 
schm idt, 4 KletnmTów w dniu zakończenia zaw odów  nie w idzie
liśmy. ich św ietni piloci mieli, dziw nego pecha. C opraw da nie
miecki! pech uprzyw ilejow ał ty lko jednostki i byt niew innym  che- 
rubinkiem  w porów naniu z italskim.

W łochom nie w iodło się zdecydow anie. Vincenzi łam ie pod
w ozie p rzy  bram ce, Golonnbo i T essore w ycofują się z lo tu  ok ręż
nego, de Angeli choruje, w reszcie  ostatnia Breda, Sanzkia siada 
podczas końcow ej próby szybkości, m aksym alnej.

Jeżeli chodzi o. osoby pilotów  to w p atrzy w szy  się w wyniki 
w idzim y, jak zasłużenie B ajan  zdobył p ierw sze m iejsce.

W e w szystk ich  konkurencjach, gdzie talent i dośw iadczenie 
pilota odg ryw ają  dużą rolę zdobył w iększą ilość punktów  od za
w odników  lecących na podobnych m aszynach. Po tem  niosąc, 
jak  sam  mówi, p rzez  10.000 km odpow iedzialność za całość zdoby
tych punktów , udowodnił, że słusznie był, faw ory tem  całego społe
czeństw a.

Płoinczyński w  ostatniej rozgryw ce z Seidemainnem, od któ
rego „był lepszy" o 8 punktów  w yprzedził sw ego ryw ala  jesz 
cze o 12.

16-go na lotnisku Mokotowskiem.
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Seidem ann w grupie F ieselerów  byl tem, czem B ajan w śród 
pilotów  RW D.

G dyby siedzieli na jednakow ych sam olotach doszłoby do ro z 
g ryw ki m iędzy nimi dwoma.

W  żadnym  z poprzednich num erów  nie podaw aliśm y nic o to
w arzyszach  pilotów.

Tu chciałbym  się zrehabilitow ać i podać przynajm niej nazw i
ska tych, co dzielnie sekundując w w alce sportow ej p rzy czy n ił 
się do zajęcia czołow ych miejsc.

Część z nich to  inżynierow ie i m echanicy, część naw igatorzy. 
W iększość pełniła te obie w spom niane funkcje.

0  pom ocy w pilotażu w chw ilach, gdy pilot czul się zm ęczony
m ógłby niejeden też cioś niecoś pow iedzieć.

Że B ajan  lec ia ł ze św ietnym  m echanikiem  sierżantem  P o k rzy w 
ką. a P łcnczyńsk i z Zientkiem  z P . L. L. „Lot" w iem y w szyscy . 
Dalej idą w kolejności zdobytych punktów : 3) Dempewolf, 4) Kri- 
zanecky, 5) T rebs, 6) Komraus. 7) Rogalski, 8) Bina, 9) BHenirieder,
10) Ziese, 11) Kołodziej, 12) Kelpie, 13) lllg, 14) B artos, 15) Lorenc,
16) W ilzer. 17) Kmieć, 18) Sabatin  i  19) Sepa.

Zostaw ię te raz  czyte ln ików  z tabelką, z której mogą sobie 
w yczy tać  sam i jeszcze w iele in teresu jących  rzeczy  i postaram  się 

p isać przebieg  ostatnich dw uch dni zaw odów .
U przednio jednak m uszę zriobić czytelnikom  przyjem ność.
W iem , że w  dzisiejszych zm ateria lizow anych  czasach najm il- 

zem  zajęciem  ludzi nie posiadających w łasnych  funduszy jest 
lyśfcw e zaglądanie do cudzej k ieszen i: a co on z tego m a?  To 
co“ oznacza jakąś liczbę ze znakiem  jednostki m onetarnej. Sipraw- 
ziw szy  czy dane cyfrow e zgadzają  się z regulam inem  podaję to,

co pisze ,,Expresis P o ran n y 11 z dnia 18 b. m.:

1 nagroda — 100.000 franków  franc.
2 „ — 44.000
3 , — 21.500
4 „ — 10.500

oraz 15 nagród pio 6.165 franków . Ogółem 309.975 franków .
N agrody te w  zasadzie  o trzym ują  odnośnie A erokluby, ale 

w  p rak ty ce  zazw yczaj w iększa ich część zosta je  p rzyznaw ana za
wodnikom.

A w ięc z k w o ty  100.000 franków  Bajan i P ok rzyw ka  o trz y 
m ają po 30.000 franków  (około 10.000 złotych).

Z kw oty  44.000 franków  Rkmczyńskii i Zientek1 o trzym ają  po
6.000 franków  (około 2.000 zł).).

T rzec ia  nagroda — 21.500 franków  — przypada Aeroklubow i 
Niemiec, k tó ry  napewmo podzieli się nią z Seiidemamniem. Podob
nie czw artą  nagrodę podzielą się A eroklub C zechosłow acji i kpt. 
A mb ra  z.

P ró cz  pow yższych  istnieje szereg  pc-zaregulam inow ych nagród.
1 tak  M arszałek  P iłsudsk i z a o fe ro w a ł d la  zw ycięzcy  b ran żo 

w ą sta tuetkę  księcia  Józefa Poniatow skiego. O trzym a ją oczyw i-
"ście Bajan.. P an  P rezy d en t R zeczypospolitej zao fiarow ał rzeźbę 

.Ikar" d'la zw ycięskiego A eroklubu. M inister sp raw  zagran icz
nych, p. Beck, o fiarow ał sreb rne  pudlo do papierosów  z w y ry tą

Fotografował z samolotu p. M ayzenhelter.

Gratulacje Pana Prezydenta.

na niemi trasą  T urnieju dla najlepszego pilota zagranicznego. Ten 
dar o trzy m a  Seidem ann. M inister kom unikacji, p. B utkiew icz, ofia
row ał g rapę b ranżow ą „Św ist i Poświist", jako nagrodę zespołow ą 
dia A eroklubu za najlepszy  w ynik końcow y zespołu narodow ego. 
P rezy d en t m. W arszaw y , p. S tarzyńsk i, ofiaruje b ranżow y  odllew 
. .'Kc-tumny Z ygm unta" piloto wi, k tó ry  osiągną® naijjtepszy w ynik 
w prób ie  szybkości m aksym alnej. N agrodę tę o trzym a O sterkam p, 
fuhrer ekipy niem ieckiej. N agród podobnych jest 17. T ak pisze 
.E xp resś“.

Od w łasnej redakcji dodać m uszę: Zarząd Główny L. O. P. P. 
ufundował nagrodę pieniężną w w ysokości 1.500 zł. dla zw ycię
skiego pilota i 1.000 zł. dla lego tow arzysza.

Gdy W arszaw a opustoszała  poi odlocie C haillenge^stów  cała 
.Polska n iecierpliw iąc się oczek iw ała  na  p rzedostatn ie  w yniki. Sm a
row ano 'cytram i program y, zestaw iano  tabelki, w ysnuw ano wnioski.

K ażdą w iadom ość z tra sy  o k ra jow ych  załogach notow ano 
d rżąca  ręką, niby stopnie ab itu rien ta  jedynaka, każdą w iado
m ość o sukcesach zaw odników  zagran icznych  odczuw ano przyśpie- 
szonern tętnem , jak  b iu letyn  o zdrow iu bogatego wujaiszlka,

N areszcie p rzy la tu ją . C zternastego  po południu, tłum  w ali na 
lotnisko. Leci d w ubarw ny  dokiopłat, to. P . Z. L. kpt. G iedgow da.

W yniesiono pilota z sam olotu. Po tem  kolejno, ściskano i majono 
każ dego nadlatu  i ąc-ego.

Chwilami zapom inano, że kolejność przy lo tu  nie stanow i tu 
leszcze o ilości punktów , bo przecie  nie w szy scy  rów nocześnie 
startow ali.

L iczy  się czas w  pow ietrzu.
Już się m artw iono, iż B ajan  p rzy leciał trzeci od1 końca |  do

piero o godz. 16 ni. 48. W spółczu to  tym , co nie przylecieli
Włodarkiiewiicz już pożeraczem  kilom etrów  ochrzczony, G rze

szczyk polskiego, szybow nictw a ojciec, M acpherson, dzielny Angiel- 
czyk w  barw ach  R zeczypospolitej i inni — utknęli w drodze.

lS^go odpoczynek. Ś ciągają  poziakonlkursowe niedobitki. W a r
szaw a czy ta  g aze ty  i słucha rad ja .

Za nią prowtińcja: m iasta, m iasteczka, w sie.
W iele osób szepce B ajan", a le  poeichu, żeby  nie urzec.
16-gO i, w m yśl p rogram u: niedziela, słońce, tłum y i grzeczna, 

ale stanow cza policja.
W reszcie  szybkość m aksym alna. Raz jeszcze przez megafon 

ogłoszono regulam in. W yjaśniono, jak się odbędzie  o sta tn i punkt 
konk u rsu : „zaw odnicy  s ta rtu ją  w  kolejności zdobytych  dotąd punk
tów. O dstęp prio.porcj.onalńy do dotychczasow ych w yników . Po
niew aż za k ażd y  kilom etr szybkości ponad 210 km na godzinę 
zdobyw a się now y punkt, czasy  s ta rtó w  rozplanow ano tak, b y  za
w odnicy p rzyby li do m ety  w  kolejności ostatecznego, rzeczyw i
stego zw ycięstw a.

Z tra sy  nadchodziły  w iadom ości:
...Nad N ow osołną odległość P łonczyński — Seidem ann zw ięk

szyła się...
O sterkam n p rześcignął już 2 poprzedników...
PZL G iedgow da p rzym usow e lądow anie...
W reszcie : ...Nad Głowaiczowem RW D Nr. 71 p rzeszła  przed 

iirmemi,..
Publiczność faluje. Skauci rozdają  b iało-żółte chorągiew ki L. O. 

P. P. JTamdlarze kw iatów  proszą Boga, by  Challenge b y ł codzień. 
Nad hangarem  na ntobie w ykw ita  m aleńki, czarny  punk t nadkre- 
ślemy linijką skrzydeł. G órnopłat — RW D — B A J A N !

7.13
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PUNKT.
KO Ń C .

B A JA N RW D -9 SKODA 5 4 5 8 5 4 / Z 2 * 4 87- 8 6 / 9 9 4 1 8 9 6  P - i

KARPIŃSKI // / / 3 4 3 6 2 6 2 / / 9 5 4 9-I\-\vw cofanv

PŁON Cl/m / / / / 3 3 2 7 3 4 5 6 / 4 8 7 8 6 8 9 5 3 L 8 6 6  P ~ 2

BUCZYŃSKI / / / / 2 9 ? 3 0 4 4 7 6 z z 8 3 6 9 2 0 / 8 0 0  4 - 7

FLORJAWm / / WALTEH-m s u 6 4 5 7 z z 9 / 9 IO-IX -WYCOFANY

A N D ERLE / z n 2 4 3 7 9 2 7 5 6 / / 8 5 5 9 / 5 / 7 9 7  0 5 2

skro /piński // '/ 2 7  8 6 / 3 3 5 7 / / 8 2 6 8 8  3 / / 4 2  P - / 5

m m m P Z E Z 6 MENASCO 3 4 / 5 / 7 8 4 3 7 9 0 7 /O-IK-WYCOFANY

\ i m m m z z // 3 3 9 5 8 5 7 4 3 6 8 9 0 /p-a-WCOFANY

BALCER // // 3 3 / 5 6 7 5 4 3 7 8 9 9 IR-lx,-WVćOFAHy

DUPLIŃSKI p / / 5 0 9 5 6 3 / 7 3 z z 8 8 0 8 7 5 / Z  8 6  P - U

OIEDCOW '/ p 2 7 4 5 5 7 / z z Z Z 8 3 9 / / / 9  4 - / 7

H UBRKH F I E  SELER a r c u s 3 4 4 6 6 29 5 2 4 7 4 7 6 3 9 3 6 / / 2 8  5 / 6

SE/PENA Uli V // 3 4 0 6 / 3 3 5 5 4 8 3 8 7 4 9 3 9 / 8 4 6  4 - 3

H / R T H z z M IR TU 3 3 9 6 4 2 7 3 2 4 8 0 8 / 9 9 / 5 /  7 6 /  4 - / 3

PASEWALDJ Z / / / 3 / / 5 0 2 9 4 5 4 7 9 8 8 0 8 8 5 / / 9 4  4 - 9

B A Y E R / / z z 3 0 5 5 8 2 6 5 5 4 8 4 8 5 4 9 0 2 / 7 8 2  4 - / 2

FR A N C K E,m m m . ARCU S 2 7 4 5 5 7 7 9 5 4 9 6 8 / 6 8 9 9 / / 9 2  4 / 0

J U N C K » R / R T H 2 5 3 4 7 7 3 9 0 5 0 5 8 3 8 8 9 5 / 8 0 6  N -6

OM ER  KAM A / / z z 2 4 0 2 3 8 / 8 6 Z Z 8 7 5 8 5 4 / 8 1 0  N - 5

BRIWUNCER / / z z 4 9 / z 3-IK-WYCOFAbJy

S T E / N K L E M M 3 1 5 6 9 4 8 4 5 9 8 9 / -wycofany

E B E m m / / '/ 2 5 5 6 6 4 6 4 4 5 8 / 2 9 - / X  z z  z /

KRUFO ER / / A R C U S Z ? / 3 6 5 8 4 5 0 8 / 5 IO-i\  / z  '  / Z

M 0 R 7 IK n z z 2 6 / 6 8 5 5 4 5 8 8 4 0 8  - z z  Z Z  Z Z

A M BRU Z A E R O [\W B0R 2 9 7 7 6 5 4 2 7 4 8 8 8 8 0 9 / 5 / 8 2 2  CS-p

l A Ć E K / / z z 2 3 3 6 5 / / / 4 z z 8 4 5 8 9 0 / 5 U 9  < 4 - / 4

MACPHEMON PUB-MOTH C i P SY 2 9 4 4 0 4 9 4 / 7 8 0 0 /H-/^wvcofany

FRANęO/J P S - l F IA T 2 / 0 3 9 7 3 6 3 4 8 9 7 4 / 8 0 / / 5 6 /  I I / - / 8

YIN CEŃ H / / z z 2 3 Z / 3-N-WYCOFANy

COLOMBO 8R EBA EE Z Z - 2 2 7 0 6 0 3 7 5 7 2 2 j-m -  / /  11

PEAN  C ELI / / z z 2 0 / 0 6 7 3 9 / - 6 7 / j  9 - z z  -  n n

T E S5 0 R E BRED A59 COLOMBO 2 5 6 0 6 4 3 7 7 6 9 7 12-l\- wycofany

S A N I/N / / z z W 0 7 2 3 7 6 7 2 3 5 5 9 7 2 8 2  W - / 9

ORLY (POD PARYŻEM)

RADOSNE POWITANIE'ZDOBYWCY I-ej NAGRODY,

ZWYCIĘSTWO!!! LOTNISKO W  TEMPELHOI IE (POD BERLINEM).

PLONCZYŃSKI I ZIENTEK (2 MIEJSCE).

PŁK. KWIECIŃSKI DAJE SYGNAŁ DO STARTU.

M L  U U i i t k  |  , l j  | ł  k j - t L ę * .  t f

DGOWD PO LOCIE OKRĘŻNYM 1-szy LĄDOWAŁ W WARSZAWIE.

...............1 1 ...........   -i...
SEIDEMANN I DEMPEWOLF. i BAYER.
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K R O N I K A  L. O. P. P.

Na pam iątkę pierwszego polskiego przelotu  przez 
A tlan tyk  Północny został wybity i doręczony braciom 
Adamowiczom medal pamiątkowy, wykonany podług 

pro jek tu  znanej rzeźbiarki Olgi Niewskiej.

Dnia 17 b. m. Prezes R ady  Głównej i Kapitu ły  Odznaki 
Honorowej L. O. P. P. b. min. inż. Alfons Kiihn w obecności 
P rezesa Zarządu  Głównego L. O. P. P. gen. dyw. inż. Leona 
Berbeckiego udekorował odznaką honorową L. O. P. P. boha
terskich trium fatorów Challenge‘u 1934 r. kpt. pił. Jerzego  
Bajana, S tanisława Płończyńskiego, sierżanta  Gustawa P o 
krzywkę i S tanisława Zientka.

Pozatem  byli obecni nasi doskonali konstruktorzy zwycię
skich samolotów R W D — 9 pp. inżynierowie Rogalski, W ędry- 
chowski i Drzewiecki. N adto  wzięli udział w uroczystości pp. 
sekretarz  R ady  Głównej ppłk. inż. R. Orzechowski, w icepre
zes Zarządu  Gł. L. O. P. P. ppłk. pil. A. Domes, członek Rady 
Głównej sędzia F. Falkiewicz, członek Zarz. Gł. poseł J .  Ru- 
dowski, sekretarz generalny Aeroklubu R. P. ppłk. B. Kwie

ciński, wiceprezes poznańskiego O k rę 
gu Wojewódzkiego L. O. P. P. n a 
czelnik Szczepanowski, Szef Biura 
Zarz. Gł. L. O. P. P. H. Matzke i inni.

Prezes Zarządu  Głównego L. O. 
P, P. gen. dyw. Leon Berbecki złożył 
w imieniu L. O. P. P. serdeczne g ra 
tulacje zwycięskim lotnikom i kon
struktorom, życząc im dalszej owoc
nej p racy i nowych zwycięstw.

W  imieniu lotników i konstrukto
rów odpowiedział inż. J e rz y  W ędry- 
chowskii, zaznaczając, że zarówno w 
Challenge‘u 1932 r., jak i w  obecnym 
zwycięstwo jest zasługą L. O. P. P.

Pierwszy toast wzniósł prezes 
Zarz. Gł. L. O. P. P. gen. dyw. inż. 
Leon Berbecki na cześć M arszałka 
Józefa  Piłsudskiego. P rezes R ady  
Głównej L. O. P. P. były minister A. 
Kiihn wzniósł toast na cześć tych 
zawodników, którzy dzięki p rz e ś la 
dującemu ich pechowi nie zdołali 
ukończyć turnieju.

N a zakończenie kpt. Bajan 
wzniósł toast na cześć P rezesa  Z a 
rządu  Głównego L. O. P. P. gen. 
dyw. inż. Leona Berbeckiego.

P o d p isJ , - U r z ą d  ---

Telegram
A - , t  ..

= generał Ceon berbecki 
nowowiejska 1 .3 .5  warszawa

M  8 8

P rzew ó d  N r  J

U w agi s łużbow e; *

  warszawa tel 2174; -55; -17;/9; -16; /2=8

-• b ra tn ie j  organizacji lopp składany na rece pana generała serdeczn
~ V  '' - . . *

1 A m  «-\4- n  I -4 ń  w i m o - r i ł  r l  n  P  O l  “7 y%rv tli. i i  r \  i i r  5 A  c .  4- t u  -----

Z okazji zwycięstwa kapitana J .  B ajana  w Challenge‘u w roku 1934, otrzymał 
Prezes Zarządu  Gł. LOPP. gen. dyw. inż. Leon Berbecki depeszę z g ra tu lac ja 

mi od Zarządu  Głównego Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

WIZYTA GENERAŁA HARUTY 
W OŚRODKU PROPAGANDY 

L. O. P. P.

P rzed  paru  dniami G enerał japoń
ski H aruta, bawiący przejazdem  w 
Warszawie, odwiedził w tow arzy
stwie grupy wyższych oficerów ja 
pońskich Ośrodek P ropagandy  L. O. 
P. P. przy ul. Świętokrzyskiej 12 
G enerał H aru ta  z wielkiem zaintere 
sowaniem obejrzał eksponaty O środ 
ka, s łuchając objaśnień instruktorów.

Na zakończenie Gen. H aru ta  z d ra 
dził zamiar zorganizowania w Ja -  
p.onji podobnej placówki.

J a k  widzimy wojskowe sfery J a 
pońskie z wielkiem uznaniem odno
szą się do organizacji L. O. P. P. 
i s ta ra ją  się jaknajdokładniej z nią 
zapoznać.

1 0
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Ze względu na odbyw ające się zaw ody „G ordon-B ennett" po
dajem y sta rą  fotografię, balonu „A m eryka4* z dnia 21.X 1907 r. 
z drugich zaw odów  o puhar.

W iley Post, znany lotnik am erykański, 
by t bardzo' niezadow olony ze sw ego po
przedniego ubioru i kazat w ykonać mowy 
podług sw oich w skazów ek.

Na sw oim  sam olocie ma zam iar w  k ró t
kim czasie odbyć lot nad Chicago, na w y 
sokości pow yżej 12.000 m etrów , i osiąg
nąć szybkość około 800 km /godz.

Pułkow nik  R oscce T urner (S tany  Zjedn.) 
p rzeby ł ostatnio odległość pom iędzy No
w ym  Yorkiem i Los Angeles, w ynoszącą 
4.05O km w  10 godz. 2 min. i ‘50 sek ., oo 
stanow i 403 km na godz., licząc w  tein 
czas na m iędzylądow ania. poprzedni! re 
kord należał do p. T urnera  i b y ł dłuższy 
o 4 m inuty.

Sam oloty, k tó re  b ra ły  w swoim czasie 
udział na zaw odach o „P uhar K rólew ski", 
znalazły  now e zastosow ania, a m ianowicie 
służą do przew ożenia rannych. (Anglia).

Letnik sow iecki Je- 
dunOkinow, ikitóry pełni 
służbę ins truk to ra  .ska
kania ze spadochronem  
ustanow ił now y rekord  
skoku ze spadochronem . 
W yskoczy! on z sam o
lotu znajdującego się na 
w ysokości 8.100 m etrów  

przeleciał nie o tw ie
rając spadochronu p ra 
wie 7.900 m etr. i do
piero na odległość 200 
m etrów  od ziemi. S pa
dochron o tw orzy ł się 
zupełnie norm alnie i nie 
w ykazał najm niejszego 
uszkodzenia.

Sow iecki sam olot olbrzym  „M aksim G orkij“ odbyw a caty  sze
reg prób, np. w  dniu 29 sierpnia osiągnął w ysokość 4.500 m, co sta- 
mewi św ia tow y  rekord  dla sam olotów  tego w ym iaru.

Dnia 1 w rześnia w y sta rto w a ł z lotniska 
Tuszyno pod M oskwą, do Koktebel (pod 
Sew astopolem  na K rym ie), pociąg po
w ietrzny  w sk ładzie: sam olot holow niczy

P rofeso r A rtur Compton, k tóry  otrzym a! 
sw ego czasu nagrodę Noblu, p rzeprow adza 
obecnie szereg  dośw iadczeń z w ypuszcza
niem do s tra to s fe ry  bakm ów -send i w ypo
sażonych w autom atyczne rad.jowe stacje

„P . 5", pięcioosobow ego szybow ca typu 
„CiN—4 “, konstrukcji G roszew a i dw uch 
szybow ców  jednoosobow ych konstrukcji p. 
G rabow skiego.

nadaw cze, k tó re  kom unikują uczonem u, 
znajdującem u się na ziemi dane co do ci
śnienia, tem pera tu ry  i prom ieni kosm icz
nych jeden z jego ostatnich balonów  osiąg
ną! w ysokość 28.000 m etrów .

11



Z  T E K I  H U M O R Y S T Y

Konstruktorom D oświadczalnych W arsztatów  Lotniczych na Okęciu, tak śni się podobno Challenge roku 1936-go.

PENCZAK I MINOGA.

— Panie Penczak! A znasz pan przysło
w ie o tem, jak w szyscy  zaw odnicy po 
Turnieju poszli do Adrji?

— No?
— Najpierw na RWD, a potem no 

WD (wódę). (Tadzio  — Tadzio).

Z  ZOOLOGJl 
CHALLENGEOWEJ

MANJA WIELKOŚCI.

M ały Jaś: „1 ja, tak samo, jak Bajan,
w szedłem  do loży Parna Prezydenta, tylko 
trochę w cześniej od Niego..."

W. B.

12
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Z e b r a ł  G . D. W, 

1930 —  K a ta s tro fa  sterow ca 
angielsk iego  „R101“ .
1905 —  B rac ia  W rig h t p rze 
la tu ją  n a  sw ym  sam olocie 
39 km  w  kole zam kniętym .
1918 —  g in ie  śm iercią  lo tn i
czą w w alce pow ietrznej pio
n ie r  francusk iego  lo tn ic tw a 
por. G arros.
1924 —  pow sta je  K om itet 
Pow iatow y L. O. P . P . w 
Dubnie.
1923 —  pow sta je  P om orski 
K om ite t W ojew ódzki L. O.
P . P . w  T oruniu.
1914 —  k p t. L loyd Sm ith  
z pasażerem  p rze la tu je  z N o
w ego Y orku  do S an F ranc i- 
sko (4.300 km  w  dw a dni).
1932 —  O tw arcie  L otn iska  
w  Dębicy, ufundow anego 
p rzez  L. O. P . P .
1890 -—• F ran cu sk ie  M in iste r
stw o W ojny rozpoczęło p ró 
by z zastosow aniem  „ la taw 
ców" w w ojsku.
1933 —• Sow. lo tn ik  Jew sie- 
jew  w yskoczył ze spadochro
nem  z 7.200 m , odkryw ając 
spadochron n a  wysokości 
150 m  nad  ziem ią.
1929 ■— Pośw ięcenie Szkoły 
M echaników  L. O. P . P . we 
w e Lwowie.
1929 —- Pośw ięcenie kam ie- ..(SSfc 
n ia  w ęgielnego pod budowę 
C yw ilnej Szkoły O brony P rz e 
ciw gazow ej p ow sta jące j s ta 
ran iem  L. O. P . P .

1 ^  1927 —  F rancuz i C ostes i Le 
B rix  przelecieli A tlan ty k  z 

■  Senegalu  do N ata lu .
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|  f i  1783 —  s ta r t  balonu P ila tre  
■ ®  de R osier i G irond de V ille tte .

1918 —  n a  K ubaniu  (R osja) 
sform ow ał się „Polski Od
dział A w iacy jny" w chodzący 
w  sk ład  D yw izji gen. Żeli
gow skiego.

|  1922 —  R ozporządzeniem  R a-
I D  dy M inistrów  R zplite j pow stał 

K om ite t L o tn ic tw a Sporto 
wego.
1933 —  L ot 30 polskich m y
śliwców z W arszaw y do B u
k a re sz tu  pod dow ództw em  
gen.-pil. L. R ayskiego.
1929 —  N iem iecki sam olot- 
olbrzym  „DO-X“ odbył lo t ze 
100 pasażeram i.
1783 —  M ongolfier dokonuje 
p ierw szego lotu balonem  nad 
P aryżem .
1927 —  W W arszaw ie o rg a 
n izu je  się „A eroklub W a r
szaw ski".
1929 —  por.-pil. F r. Żwirko 
u stanow ił m iędzynarodow y re 
ko rd  w ysokości n a  „RW D-2" 
d la  sam olotów  te j k a teg o rji 
(4.004 m ).
1933 —  P ierw sze  w  Polsce 
ćw iczenia b iernej obrony m ia- ojję- 
s ta  p rzed  napadem  lotniczo- 
gazow ym  w W ilnie zo rgan i
zow ane przez L. O. P . P.

O A Z  okazji 100-lecia m M e l-  
™ ^ b o u r n e  Aeroklub W ie lk ie j 

Bryłanji o rganizuje zaw ody  
na trasie Londyn-M elbourne  
(Ausłralja) —  18,655 k i m ,  na
grody =  15,000 funtów  szt. 
Zgłoszeni: Kingsford Smith,
Post, M ollison.

4 1926 —  zakończenie R ajdu  
B ałtyckiego gen.-pil. L. R ay-

Eskiego, płk.-pil. J .  K ossow 
skiego, kp t.-p il. K. K uziana, 
por. A. Cichockiego.

I
1933 —  R ozpoczęta reg u la rn a  
kom unikacja  lo tn icza n a  szla
ku  B erlin  —  M oskwa.

n A  1915 —  duży zespół fran cu - 
^ ■ ^ ■ s k ic h  sam olotów  bom barduje

I i n iszczy niem ieckie lotnisko 
w Cunel (koło M osy). 

g% JJ1932 —  pow ró t m jr.-p il. St.
4™ ̂ K a r p iń s k ie g o  z w ypraw y  n a

I p łatow cu „R. X III L ublin" do 
B u łg arji, T u rc ji, I ra k u , P e rs ji 
i A fgan is tanu .

O  B 1 !)32 —  P . M arszałkow a P ił- 
4 E w s u d s k a  z córkam i odbyła lo t 

nad  W arszaw ą n a  p łatow cu 
P . L. L. „L ot".
1926 —  pow stało Koło Szkol- ĄJ fe
ne L. O. P . P . p rzy  g im na- o 
zjum  im. K om enjusza w  Lesz
nie.
1933 —  w  B elg ji ustanow iono 
reko rd  lo tu  h e lik o p te ra  9 min.
58 sek. (inż. F ło rin ).
1928 —  Z arząd  Główny L. O. S k
P. P . uchw ala Budowę Cywil- “l i p 
nej Szkoły P ilotów  w R ado
miu.
1931 —  W ystaw iony  n a  X III 
Salonie Lotniczym  w  P a ry 
żu p łatow iec „P. V I" kon
s tru k c ji inż. Puław skiego  bu
dzi pow szechne za in te reso 
w anie.

27

I

1

* 1  C l  1908 —  P ierw szy  podróżny 
O  U  lo t n a  sam olocie— odbył F a r-  

m an  z C halons do R eim s
X

(27 km ).
1918 —  W. P. obejm uje w  S T l 

w l  swe posiadan ie  lo tn isko R a- Q f i

I kow ieckie w  K rakow ie od 
w ładz austrjack ich .

N ależy J 
zw iedzićPro memorja:

ośrodek propagandow y L. O . P. P. 
przy ul. S-to-Krzyskiej w  W ar
szawie.

Czy Członkom L. 0. P. P. wolno grać na loterji?
Tak. Ale p o d  warunkiem , że los Loterji P aństw ow ej nabędą w Kolekturze uruchom ionej przez L. O. P P. 

Św ięto-K rzyska 12, lub N o w y  Świat 25 (pasaż Italji) i Praga— Targow a 71. K on to  P. K. O . N° 23.623.

Komitet Ścisły Kół Kobiecych L. 0. P. P.

L A K I E R Y

„ J E G A ”
N IE D O Ś C IG N IO N E

Z n ak  o ch ro n n y

W S Z E L K IE  SPECJALNOŚCI 

DLA PRZEMYSŁU I HANDLU

I I
„ J E G A ” G Ó R N O Ś L Ą S K A  

F A B R Y K A  L A K I E R Ó W  

I F A R B  — C H O R Z Ó W  I

A  \  / |  A  W Y T W Ó R N I A  M A S Z Y N  M V IM P R E C Y Z Y J N Y C H

W A R S Z A W A ,  u l .  S i e d l e c k a  N r .  6 3
Tel. 10-12-41, 10-28-41.

B I U R A  Z A R Z Ą D U :  

K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  N r .  7
Tel. 653-70.

TĄ M. TRYGIER
S O S N O W I E C  ul. MODRZEJOWS.TA 16

SKŁAD FUTER I KAPELUSZY

1 3



ROK Z A Ł O Ż E N I A  1 8 8 7

]. Sieczko i Ł. Balinger
FABRYKA ASFALTU I TEKTURY 
SMOŁOWCOWEJ OGNIOTRWAŁEJ 
DO KRYCIA DACHÓW

Warszawa, ul. Zwrotnicza 4/6, tel. 641-51

BUDOWA NOWOCZESNYCH JE Z DN I  I DRÓG 
ASFALTOWYCH. ASFALTY PODWÓRZOWE IZOLACJE.

iiiiiimmiiiiibi i iiiiiiiii iii iii

Firma pierwsza rozpoczęła budowę dróg i ulic asfaltowych w Polsce i nagrodzona została 
złotym medalem M. P. i H., wielkim medalem srebrnym na P. W. K. w Poznaniu w 1929 r. 
o.az medalem złotym i krzyżem zasługi na Higenicznej Wystawie w Paryżu w 1913 r,

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACYJNE

Inżynier STEFAN SKWARECKI
W arszaw a, ul. Lwowska ido 11, telefon 8-50-78

K osztorysy, projekty i wykonanie ogrzewań centralnych, kana
lizacji wodociągów zwykłych i pneumatycznych pralni, suszarni, 

i kuchen parowych.

TORUŃSKI MŁYN PAROWY

L E O P O L D  R Y O H T E R
O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e ,  ul .  Z i e l n a  4 6  
Poleca swe najprzedniejsze gatunki mąki 
pszennej: W Y B O R O W A ,  L U X  PATENT, 
P A T E N T ,  K R Ó L E W S K A  i A L A S K A .

Cz. Sp. Akc. HUTA POLDI
Warszawa, AL Jerozolimskie 26, tel. 646-41 

SPRZEDAŻ STALI SZLACHETNYCH

B. TENCER
w  S O S N O W C U ,
u l i c a  T a r g o w a  N r .  11, te l. 82, m ieszkanie 3.20.

POLECA TOWARY KOLONJALNE 
S P E C J A L N O Ś Ć :  Kawa suro
wa, ryż, krochmal i suszone owoce.

WARSZAWSKA  
HURTOWNIA JAJ
OGRODOWA 13, te?. 2 -0 3 -2 4  i 5 -3 5 -5 6

p o l e c a  JAJA “ MASŁO—SERY
w e wszystkich gatunkach.
C e n y  ś c i ś l e  r y n k o w e .

MACIEJEWSKI i MAKOWSKI c ś S u ^ i - k a
właściciel BOLESŁAW MAKOWSKI in2ynier 

Biuro Techniczne, Sosnowiec, ulica Piłsudskiego He 16.
DOSTAWA I SKŁAD FABRYCZNY: Armatury, instrum entów  
mierniczych, pomp, now oczesnych narzędzi, szczeliw, wyrobów 
gumowych technicznych, tarcz szmerglowych, pasów popędo
wych, p-.pierów wykresowych oraz wszelkich artykułów technicz

nych i górniczych.

Z r  i ™  galaretki owocowe
Z naturalnych soków  i cukru smaczne i tan ie  desery

B U D Y N I E  i L E G U M I N Y
cP°>TzEHMayNsT!bor  F E L I K S  P A W Ł O W S K I  U

DOM HANDL OWY

MAURYCY MEiTLIS i SYN
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Sosnowiec, Oekerta 6. Tel. 98.
WĘGIEL I KOKS
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Z powodu zamknięcia szkół, przez okres letni, nie drukowaliśmy stron poświęconych mło-
« "

dzieży. Po zakończeniu Chalienge’u i Zawodów o puhar Gordon Bennetta, powrócimy do
umieszczania działów „Dla Młodzieży" i „Modelarstwa".

■ POLSKIE LINJE L O T N IC Z E
Hmb  W M DYREKCJA: Warszawa, PI. Napoleona 9, telefon 561-60

R o z k ł a d  l o t ó w
ważny od 1 września do 31 października 1934 r. 

Czas lokalny.
Samoloty kursują codziennie C A w nież w  niedzielą)

0. 9.10 e W arszawa P' 16.40
p- 10.45 Poznań 0. 15.10
0. 11.00 Poznań P- 14.50
p- 12.15 Sr Berlin 0. 13.35
0. 14.30 ¥ W arszawa P- 10.30
p- 16.30 t Gdańsk (Danzig), Gdynia 0. 8.30
0. 13.45 ¥ W arszaw a + p- 10.20
p- 15.35 4 Katowice A 0. 8.30
0 8 45 3i W arszawa 4, p- 14.20
p- 10.30 K raków 0. 12.35
0. 11.00** Kraków p- 12 05*
p- 12.55** Brno 0. 10 10*
0. 13.10** Brno p 9.55*
p- 14.05** >r W len 5 0. 9.00*
0. 8 CO ¥ W arszaw a >i p- 14.50
p- 10.20 Lwów 0. 12 30
0. 10.45* Lwów p- 12.05**
p- 13.20* Cernauti 0. 11.30**
0. 13.40* Cernauti p- 1110**
p- 16.50* Bucuresti 0. 8.00**
0. 7.40** Bukareszt i p- 16.55*
p 9.50** Sofja 0. 14.45*
0. 10.15** Sofja p- 14.20*
p- 12.05** >f' Thessaloniki b 0. 12.30*

Tylko do dnia 16.X do 30.IX od l.X
0. 7.00* W arszaw a i. P- 17.15** p. 16.15**
p- 9.40* W ilno 0. 14.35** o. 13.35**
0. 10.05* W ilno p- 14.10** p. 13.10**
p- 13.35* Ryga 0. 12.40** o. 11.40**
0. 14.05* Ryga p 12.10** p. 11.10**
p- 15.55* >r Taillnn i(s 0. 10.20** o. 9.20**

O 
* .

Objaśnienie znaków:
— odlot — depart .  P  — przylot — arrivee.
-  samoloty  kursują w poniedziałki,  środy  i piątki — 

service: lundi,  mercredi, vendredi.
** — sam oloty  kursują  we wtorki, czwartk i  i sobo

t y — service: mardi, ieudi, samedi.

Jesienny rozkład  lotów
Z dniem 1 września  wchodzi  w życie na polskich 

lin jach lo tn iczych  jes ienny  rozkład lotów, w myśl  którego 
sam olo ty  kursować będą:

Codziennie ( także w niedzielę} na linjach: W arsza 
wa— P o z n a ń —Berlin; Warszawa —Gdynia— Gdańsk; W arsza
wa —  Katowice; Warszawa —  Kraków i W arszawa -  Lwów.

3 razy w tygodniu na linjach: Kraków — Brno — 
Wiedeń; Lwów — C zem iow ce  —  Bukareszt;  B ukare-zt  — 
Sofja — Saloniki i W arszawa — Wilno —  Ryga — Tallin.

C eny b i le tów  sam o 'o tow vch  nie uległy zmianie  i od
powiadają  mniejwięcej cenom bile tów kolejowych II kl. poc. 
pośp.,  przyczem  w wielu w ypadkach są naw et od nich niższe.

Rozkład jes ienny  polskich linji lo tn iczych opracowany 
został  w ścislem porozum ieniu  z zagranicznemi przedsię
b iorstwami komunikacji  lotniczej, dzięki czemu samoloty 
polskie mają bezpośredn ie  połączenie  lotnicze:

W Berlinie: z Kopenhagą, Malmo, Góteborgiem, Oslo, 
Ham buig iem , Lipskiem, N o ry m b .rg ą ,  M onachjum . Frank
furtem na Menem, Kolonją, Essen, Dusseldorfem, A m ste r
damem, Brukselą, Paryżem i Londynem; W Bukareszcie ze 
Stambułem; W Salonikach z Atenami; W Tallinie z Helsinka
mi, Stockholm em  i Leningradem; W  W iedniu z Budapesztem.

Sam oloty  Tow. „AIR FRANCE" kursować będą  w okre
sie je s iennym  — tak, jak dotychczas trzy  razy w tygodniu  
na linji  W arszawa— Praga—N orym berga— S tra sb u rg —Paryż

Z W I E D Z  W Y S TA W Ę
PRZECIW-LOTNICZO-GAZOWĄ w KATOWICACH

OTWARTA od 20.IX do B.X 1934

Redakcja rękopisów nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od godz. 10 — 12 w e wtorki, czwartki i soboty.

Sekretarz  redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12 w poniedziałki, środy i piątki.

W arunki prenum eraty w  kraju: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł., kwartalnie 2 zł. 50 gr. 

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 41/2 fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.860. 

Ceny ogłoszeń: Okł. Cała strona 1.000 zł. str. 500 zł., !4 str. 300 zł. B arw a o 30% drożej.

Komitet Redakcyjny: Przew odniczący: mjr. pil. A. W ojtyga. Członkowie: płk. inż. K. Moniuszko, mjr. pil. F. Haberek.

Redaktor: Juljusz Baykowski.

W ydaw ca: Zarz. Gł. L. O. P. P. Red. i adrn.: W arszaw a, W ierzbow a 9, tel. 2-66-88. Konto P. K. O. 7.860.
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